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J u b ileu sz  u n iw e r sy te tu  J a g ie llo ń sk ie g o .

K rak ów , 1 czerwca. G. Surruzin przybył już 
do Krakowa.

G łosow an ie  próbne.
K rak ów , 1 czerwca. W najbliższym czasie 

już rozstrzygnie się sprawa lioiniuacyi dyrektora  ma* 
gistratu krakowskiego. Ażeby dać poznać zapa try ­
wanie Rady w tej mierze prezydentowi Friedlei- 
nowi, zarządzono oryginalne próbne głosowanie. Mia- 
nowicie każdy z członków Rady otrzyma! o tu a r tą  
kopertę, zaadresowaną do prezydenta miasta. W ko­
percie tej znajdują się dwie kar ty  z nazwiskami 
kandydatów na dyrektora.

Na jedm j karcie znajduje się nazwisko sek re­
ta rza  Wydziału krajowego, p. Miziewicza, na d ru­
giej nazwisko p. Dobrowolskiego, urzędnika namie­
stnictwa, trzecia k a r ta  czysta. Każdy z członków 
Rady włoży do koperty kartę  z jednom lub drugi cm 
nazwiskiem, lob też napisze trzecie na czystej i 
pośle je prezydentowi miasta. W ten sposób prezy­
dent będzie znał opinię Rady i może jej p rzeds ta ­
wić do nominacyi tego z kandydatów, za którym 
się większość oświadczy.

Ażeby zapewnić najdalej idącą swobodę głoso­
wania, tak  koperty z adresem prezydenta, jak karty 
z nazwiskami kandydatów są drukowane.

B r a k  kom pletu .
K rak ów , 1 czerwca. Zapowiedziano na dzisiaj 

posiedzenie Rady m iasta  znowu się nie odbyto dla 
braku kompletu.

Z am k n ięc ie  d e le g a c y j .
B u d ap eszt, 1 czerwca. Pa załatwieniu zwy­

kłych tormale.ości i po wyrażeniu przez p. Kallaya 
podziękowania cesarza za pełną poświęcenia, i ofiar­
ności pracę, oraz podziękowania wspólnego rządu za 
okazane mu zaufanie —  została d e leg ac ja  węgierska 
wczoraj zamkniętą trzykrotnym pełnym zapału okrzy­
kiem na  cześć króla.

W y b o r y  gm inne.
W ied eń , 1 czerwca. Wczoraj we wszystkich 

dzielnicach odbywały się wybory w 4  kuryach. K an­
dydowali socjaliści i antisemiei wśród szalonej agi- 
tacyi. W lokalach wyborczych dokonano kilku nad­
użyć, głosując za ludzi zmarłych, albo kilkakrotnie. 
Przedsięwzięto k ilka  aresztowań.

W i e d e ń ,  1 czerwca. Przy wczorajszych wy­
borach do Rady miejskiej czwartej ogólnej kuryi 
wybia.no 18 chrześcijańsko-socyalnych kandydatów i 
2 socjalnych demokratów.

D y m isy a  G allifeta .
P a r y ż , 1 czerwca. Na wyrażony ze strony 

jednego z deputowanych zamiar interpelowania rządu 
o powody dymisyi ministra wojny Gallifeta, oświad­
czył prezes gabinetu W aldeck-Rousseau, iż z listu 
Gallifeta wynika, że ustąpił jedynie ze względu na 
zly s tan  zdrowia. P rezes  gabinetu domaga się odro­
czenia jednomiesięcznego odpowiedzi na in terpelac ję ,  
na  co Izba  zgodziła się 313 glosami przeciw 171.

W o jn a  A n g lii z  T ran svaa lem .
L o n d y n ,  1 czerwca. Generał Roberts donosi 

z Germiston pod da tą  3U m a ja : Główny udział
w wczorajszej walce przypada Hamiltonowi, który 
dzielnie popierał icawaleryę Frouclia, posuwającą się 
gościńcem ku Pretoryi. Hamilton musiał się potykać 
na całej drodze z Boerami, którzy zajęli silne s ta ­
nowiska i obsadzili działami pojedyncze jiunkta. Z e ­
wsząd spędził on nieprzyjaciela, s taczając  z mm za­
cięte walki. Hamilton znajduje się obecnie we F lo ­
rydzie, na zachód Johaniiesbtirgu. Frem-h nieco da­
lej w kierunku północno-wschodnim. 7-ina dyw iz ja  
obsadziła stanowiska na północ miast i, a 11 -tu na 
południe. —  R  mdłe donosi, że dnia 25 maja z a a ta ­
kował pod Seuokalein wielkie siły Baerów. S traty  
Anglików były mało. B rab au t  donosi, że n ieprzy ja­
ciel zabrał do niewoli 2 patrole składające się z 2 
oficerów i 40 szeregowców.

L o n d y n ,  1 czerwca. Z Germiston te legrafu ją  
pod da tą  30 m a ja :  Generał Roberts, odbędzie ju t io  
um czysty wjazd do Jolmnnesburgu. K"painie złota 
nienaruszone. W  ręce Anglików dostało się 9 loko­
motyw, pociąg węglowy i wiele wagonów. S traż  
tylna uieprzypicielsita, która na ulicach Gennistonu 
usiłowała stawić opor, zosta ła  bez trudności roz ę 
dzoną. L im a kolejowa z  G ennistonu ku rzece Vaal 
nieuszkodzona.

L ondyn, 1 czerwca. Generał Roberts te leg ra ­
fuje z Jehannesburgn, że wojska angielskie obsa­
dziły dnia 31 maja Johannesburg. Na gmachu rz ą ­
dowym powiewa już chorągiew angielska.

W estminsteryazette donosi: Z kół rzekomo do­
brze poinformowanych dowiadują się , że prezydent 
Kiiigor został schwytany przez Anglików w miejsco­
wości, oddalonej 6 mil od Pretoryi.

B u c h  bok serów .
L ondyn , 1 czerwca. I)o tutejszych dzienników 

donoszą z Shangliaju. że rząd chiński wydał edykt, 
który pod zagrożeniem kary śmierci zakazuje nale­
żenia do związku bokserów.

P e k m g , 1 czerwca. Położenie oliecnie już się 
polepszyło, a to skutkiem tego, że obsadzono woj­
skiem wszystkie miejscowości, w których zaszły z a ­
burzenia.

N ow e cukrow n ie.
P etersb u rg , 1 czerwca. Dziennik Eosija  do­

nosi, iż w ciągu tegorocznej kampanii powstanie 12 
nony cli fabryk cukru.

P o ż a r  m ia steczk a .
P e tersb u rg , 1 czerwca. W nocy dnia 30 bm. 

wybuchł wielki pożar w miejscowości Włodzimierz, 
w gubernii wołyńskiej. 800 rodzin przeważnie ży­
dowskich bez dachu..

K a ta stro fa  k o le jo w a .
P a ry ż , 1 czerwca. W ysiany s tąd  w z o r u j  po­

południu „K xpiess-Zug“ zderzył się z pociągiem to ­
warowym. Maszynista pociągu ekspressnwego zabity, 
a 3 ze sluzby kolejowej i kilku podróżnych odnio­
sło rany

K r a k ó w ,  1 czerwca. Stan zdrowia dra W ła ­
dysława Wislm-Uiego, kustosza biblioteki Jag ie l loń­
skiej, znacznie się wczoraj pogorszył.

W ied eń , 1 czerwca. Wiener Z tg . donosi: U- 
iząd  patentowy zawiadamia o ustanowieniu inżyniera 
Stanisława Dzbańskicgo swoim zastępcą z siedzibą 
we Lwowie.

W iedeń , 1 czerwca. Areyksiąże Ferdynand 
Karol powrócił wczoraj z Madrytu.

W iedeń, 1 czerwca. Zmarł tu, licząc la t  83, 
generał broni baron Antoni Scudier.

W ied eń , 1 czerwca. Prezes  gabinetu Koerber 
powrócił wczoraj wieczorem z Budapesztu.

W yrządzona szkoda w lasach, w za ­
gajnikach i kulturze na 25 morgach fi 
5 zł. na  mórg, 125 zł. . . 250

Suma strat, 5.018 kor.

Tak  się rzecz przedstawia, licząc najskromniej 
s tra ty  skutkiem tegorocznych majowych przymroz­
ków na 000 morgach dość lichej ziemi, jednakowoż 
na wysokiej kulturze przy użyciu nawozów m inera l­
nych, drogim robotniku, itd., 5618 koion s t ra ty  co 
najmniej w jednym roku na 600 morgach, wypada 
10 koron na 1 mórg, a po roku słotnym 1899 może 
doprowadzić do ruiny. W  tym samym naturaln ie  sto­
sunku ucierpiały i g run ta  chłopskie.

B ork i ja n o w sk ie , 25 maja.
Pozwolę sobie zestawić spustoszenia, wyrzą­

dzone na jednym obszarze przez zimę i mrozy, a to 
w dniach 12, 13 i 14 bm., jakotez  d. 21 bm. Był 
wtedy mróz taki, że woda, zamarzła, a ziemia stała, 
się tw ardą  ja k  skała. W skutek tej klęski, niczem 
niepowetowanej, bo na to a seku rac ji  nie ma, a opust 
podatku jest rzeczą także niepewną, chociaż powin­
no nastąpić odpisanie —  obszar poniósł następuiące 
szk o d y :

J) Przeorano 10 morgów pszenicy, zatem dwu­
dniowa orka fi 2 zł. i dwurazowa włóczka fi 50 et., 
oraz nasienia 7 korcy fi 20-f-20-f-5-f-5-j-49 == 99 zł. 
czyli . . . . . .  198 kor.

2) Chybione żyło na 60 morgach
180 korcy fi 6 zł., 1480 zł. czyli . *2.960 „
nie licząc, droższego zbioru złego zboża.

3) Uszkodzone przez mróz siewy 
wiośiiiane jęczmienia 20 morgów, 1 ko­
rzec fi 5 zł., 100 zł. 200 „

4) Koniczyny (morgów 39) także 
ucierpiały skutkiem mrozów. W ten spo­
sób zbiór zamiast 20 et.,  dać może le­
dwo 4 do 5 et., zatem 16 ct., s tra ty
fi 1 -5 0 x 2 0  480 zł  960 „

5) Buraki (2 mor.) uprawa i siew, 
gdyż przeorano, o siać za późno. S t ra ­
ta :  2 razowa orka, włóczki itd., 50 zł. 100 „

6) Zniszczenie w owocach sadu . 100 „
7) Ogrodouizmy, rozsady i tp . .2 ) zl. 50 »
8) N a jw a żn ie jsz e ;  zm arzn ięc ie  tru- v 

wy na  łąkach. To się nie d a  uchwycić 
na raz ie .  L iczyć  można jednak  śmiało 
Vs s t r a ty ,  za tem  na morgu 2 zl., na
400 morgach 800 zł. . . 1.600 „

Suma . 5,308 kor.

Kursa języ k a  francuskiego dla nauczycielek Polek.
„Kolo11, stowarzyszenie młodzieży polskiej w  P a ­

ryżu, rozesłało komunikat, z którego wyjmujemy, co 
nas tępuje:

Spraw a bon cudzoziemek i związana z tern sp ra ­
wa zastąpienia ich przez wykwalifikowane w  tym kie­
runku nauczycielki Polki należy do kwestyj ważnych i 
często poruszanych zarówno przez pisma specyalue, ja k  
i ogólne. S praw a ta, lozstrzyguięta w teoryi, wywołuje 
w praktyczueui przeprowadzeniu bardzo wiele trudności, 
w części z powodu braku odpowiednio przygotowanych 
uauczycielek Polek, w części zaś z powodu braku za ­
ufania wśiód ogółu do znajomości obcego języka, zdo- 
liytej przez nauczycielkę w kraju.

Zaopatrywanie się w nauczycielki francuskiego 
języka odbywa się obecnie zwykle za pośrednictwem 
odpowiednich kantorów. Bona F rancuska  o tizymuje od 
200 do 300 rs. rocznie. Umie ona czytać, pisać (w pra­
wdzie często niezbyt ortograficznie), uczyła się cz te­
rech działań i reguły trzech, historyi i geografii, t ro ­
chę gramatyki fiuucuskiej, słowem posiada pewną ilość 
wiadomości, nabytych w szkole początkowej. Bo też 
przynajmniej 90 proc. bon sprowadzanych do nas nie 
ma innego wy kształcenia. We Francy  i idą takie dziew­
czyny do służby, s ta ją  się ełużącemi (wyraz bomie 
oznaezk we Francyi służącą), u nas zostają wycho­
wawczyniami dzieci. Można też spotkać częstokroć we 
F rancyi młode dziewczyny, w ahające się, czy zostać 
boi m e a tout fu ire  w Paryżu, czy wyjechać w c h a ra ­
kterze nauczycielki „do W arszawy".  Wobec takiego 
stanu rzeczy trudno jest mówić o przygotowaniu peda- 
gogicznem, ogładzie towarzyskiej, a  często i o stronie 
moralnej bon francuskich. Nauczycielki fachowe, m a ją ­
ce chociażby patent wyższy (brevet supórieur), odpo­
wiadający mniej więcej naszemu dyplomowi g im nazjum  
rządowego, stanowią, bardzo mały procent wśród wy­
jeżdżających zagranicę. Nauczycielki z wyższym paten­
tem dostają bardzo łatwo posady rządowe, jako pr;i- 
ktykuutki w szkołach, pobierając w pierwszym roku 
BU0 f r , a  po dwu latach 1.500 fr., przyczein otrzy­
mują odpowiednie praw a do emerytury. Przeciętna p ła­
ca takiej nauczycielki, w' domu prywatnym  na prowiu- 
eyi we Francyi wynosi 1.500 fr. rocznie. To też za­
granicę wyjeżdżają, wyjątki.

Ilość kobiet, zmuszonych zarabiać na  życie, w zra ­
sta  u nas nader szybko i należy pomyśleć o otworze­
niu im nowych dróg pracy i o rozszerzeniu daw nie j­
szych Czyżby nie lepiej było umożliwić przyszłym n a ­
szym nauczycielkom, jmsiadującym częstokroć znaczne 
wy kształcenie ogólne, wyjazd ńa rok lub dw a zagranicę 
w celu naby cia wprawy w mówieniu i gruntowneg > 
zapoznania się z obcym językiem, oraz poprawienia 
akcentu ? Nauczycielki takie, posiadające średnie w y ­
kształcenie, patent tządowy i znające gruntownie jeden  
obcy język, znajdą z łatwością zajęcie w kraju. Takiem 
je s t  zresztą w tej mierze zdunie właścicielek biur n a ­
uczycielskich w k raju ,  które zapytywaliśmy w  tej 
sprawie.

Zapotrzebowanie w tym kierunku wywołało n a ­
wet pewien ruch. Od lat kilku przyjeżdżają do Paryża 
Polki na rok lub dwa studyów uad francuskim j ę ­
zykiem.

Prócz lekcyj prywatnych, zna jdu ją  one wykłady 
odpowiednie w Sorbonie (historya języka  i li teratura 
ś redniow ieczna; l i tera tura  nowożytna i współczesna, poe- 
zya, krasomówstwo), w College de F rance  (język i li­
te ra tura  średniowieczna, l iteratura nowożytna, g ram a­
tyka porównawcza), oraz w Alliance Frauęaise (kursu 
urządzane podczas wakacyj dla cudzoziemców, pragną­
cych uzupełnić wiadomości posiadane w zakresie języ­
ka, literatury, sztuki i instytucyj francuskich),

Wiaseiwie jednak  zarówno wykłady w Sorbonie, 
przeznaczone dla słuchaczy wydziału literackiego, jak  
i wykłady w Collóge do France, m ają  cha rak te r  spe- 
cyalny, właściwy dla przyszłych badaczy naukowych
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w dziedzinie języka i l i tera tury  francuskiej,  lecz nie 
dla cudzoziemców, pragnących poznać obey język.

Wogóle więc nie ma we F raacy i zakładu nau­
kowego rządowego, lub pod opiekę rządową zow iją-  
cego (Mlianee Franęaise) je s t  uznaną jako  in s ty tu c ja  
użyteczności publicznej, w którymby cudzoziemki mo­
gły się zapoznać w c ią g u  jednego roku z całokształtom 
wiadomości, potizebnyeli dla wykwalifikowanej nauczy­
cielki języka  francuskiego. u

Zakład taki powstał w r. 1892, założony dzięki 
prywatnym usiłowaniom panny Williams, Angielki, z a j ­
mującej poważne stanowisko w tutejszym świacie 
nauczycielskim. Je s t  oua od 15 łat profesorką języka  
angielskiego w  najwyższym z francuskich zakładów' 
naukowych, przeznaczonych 'wyłącznie dla kobiet — 
w Szkole normalnej dla kobiet w Sćwros —  gdzie 
przyjmowaue są tylko rodowite Francuski.

Wykłady, zorganizowane i prowadzone bardzo 
staraunie, pozyskały szybko uznanie i nabrały rozgłosu 
w Anglii i Ameryce. Wiele Amerykanek i Angielek, 
posiadających stopnie naukowe uniwersytetów w Os- 
forcie i Cambridge, zaczęło przyjeżdżać ua s tudya do 
zakładu p. Williams.

Takie powodzenie zachęciło p. Williams do otwo- 
izenia w swym zakładzie osobuej sekeyi niemieckiej 
dla przyszłych nauczycielek języka  francuskiego w k ra­
jach  niemieckich; o trzym ane rezultaty od.powiedzia.ly 
najzupełniej pokładanym nadziejom.

W bieżącym roku szkolnym za  staraniem Kota 
założona została w zakładzie p. Williams sekeya polska, 
urządzona według ogólnego planu, lecz z odpowiedniemi 
uzupełnieniami.

P rogram studyów zaw iera: właściwą naukę j ę ­
zyka, naukę poprawnego wym awiauia (dklimt. et p ro - 
nonciation), wykład gram atyki historycznej, historyę 
Fraucyi,  li teraturę francuską, wykład o instytucyach 
współczesnej Francy i.

Egzaminu wstępnego nie ma, lecz program ma 
na względzie osoby, które odebrały średnie wykształ­
cenie ogólne. W ykłady prowadzone są  wyłącznie w j ę ­
zyku francuskim, jednak  dla osób, nie znających dosta­
tecznie francuskiego, istnieją kursu przygotowawcze, 
ua  których dzięki ciągłym rozmowom i ćwiczeniom 
piśmiennym słuchaczki czynią szybko ogromno postępy. 
Same wykłady, prowadzone pizez najbardziej znanych 
i cenionych speeyalistów, polegają ua wyjaśnieniu 
przez profesora najważniejszych i najtrudniejszych czę­
ści programu. Mniej ważno punkty, szczegóły biografi­
czne itd. uzupełniają sam e słuchaczki ze wskazanych 
im podręczników. Po za  uzupełnieniem notatek, s łu ­
chaczki przygotowują na  każdą lekcyę pracę piśmieu- 
ną  na  temat historyczny lub literacki. Profesor w ska­
zuje im bibliografię przedmiotu (parę  źródłowych k s ią ­
żek), przegląda, prace, poprawia je  i krytykuje.

Główny nacisk położony je s t  na  właściwe ję zy ­
koznawstwo i na literaturę. Osobne łekeye przeznaczo­
ne są na ustne i piśmienne tlóniaezeiiia z polskiego na 
1‘raueuskie i odwrotnie.

Godzin wykładów je s t  nie więcej nad 12 tygo­
dniowo, gdyż według system u francuskiego uauczyciel 
tylko prowadzi i kontroluje za jęcia uczniów, którzy 
powinni pracować według jego wskazówek samodzielnie 
i ze zrozumieniem swej pracy.

Jednocześnie, ponieważ program wykładów Aliiaa- 
ce F ranęaise  je s t  bardzo podobnym do programu p. 
Williams, ponieważ Allianee F ranęaise ,  założona później, 
wzorowała sio na zakładzie p. Williams, przeto odbycie 
Studyów u tej ostatniej przygotowuje zupełnie dobrze 
do egzaminu Alliauee Franęaise. gdyby komuś zależało 
spec ja ln ie  na tym dyplomie.

Rok szkolny trw a od 15 października do 15 
czerwca.

Opłaty wynoszą: 10 fr. wpisowego, po 75 fr. za 
każdy z trzech kwartałów roku szkolnego, 25 fr. za 
egzamin — razem 260 fr. za cale studya.

Zakład p. Williams nie posiada internatu , wobec 
czego p. Williams n a  żądanie poleca zwiedzone przez 
siebie uprzednio mieszkanie z ea!kow;tem utrzymaniem: 
w rodzinach francuskich od 125 fr. miesięcznie, w kla­
sztorach od 60 fr. miesięcznie.

O bliższe in fo rm ac je  można, zgłaszać się za za ­
łączeniem m ark i na  odpowiedź, pod ad resem : Associr- 
tfon de la Je an e sse  Polouaise „Koło", -33, rue Monsieur? 
le-Prinee, 53, Paris (France). Dla B(iura) I(uformacyi), 

  .

Od A dm inistracji.
Cza* odnowie prentimeraie.
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenumeratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzymuje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

YV ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio tek ę  
„>S łow a  P o lsk ie g o “ złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna- i „Dzwony", powieść H. G,

Wellsa „Człowiek niewidzialny", powieść 
Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z rodu ma­
rzycieli" trzytomowa powieść kryminalna 
z rosyjskiego: J. Panamarjowa „W nuczka
\vróżki“ , dwutomowa powieść Walerego Ło­
zińskiego „Zaklęty dwór", oraz opowieść 
dziejowa St. Schniir- Pepłowsktego p.t. „Wódz 
legionistów". Obecnie drukują się nowele 
znanego pisarza rosyjskiego Gorkiego.

Przygotowane do druku, ukażą się już 
w najbliższym czasie w B ib lio tece  S ło ­
w a  P o lsk ie g o 4i powieści: Kossowskiego, 
Kuncewicza, Łozińskiego, hr. Łosia, M.Mar­
czewskiego, Chłcdowskiego, Orkana, Rcdzie- 
wiczównej, Rzewuskiego, Wiłkonskiego, z tłu­
maczeń zaś: Reiłsutba, Savage’a, iVlay’a,
Mikszatha, Kiplinga i t. d.

Bliższe szczegóły w nagłówku. 
# k 5 ;id .k i d o  M M loC elk l Shneti 
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UłltONliiA.
D o d z is ie jsz e g o  num eru dołączamy 3 a r ­

kusz „Opowiadań" M. Gorkiego (z rosyjskiego).
D ziś  w  te a tr z e :  „Lygia", sensacyjna sztuka 

w 5 aktach (z czasów prześladowania chrześcijan za 
Nerona) przez Ja m e s  Barretta.

T em peratura . Dziś rano o godzinie szóstej 
było -f- 12" R.

B a d a  m ie jsk a  odbędzie posiedzenie dziś o go­
dzinie 5 Vs popołudniu. Na porządku dziennym od­
danie w przedsiębiorstwo w ew nętrznego urządzenia 
rzeźni.

K ied y  p ow róci na porządek obrad Rady miej­
skiej spraw a p o m n o ż e n i a  s t r a ż y '  p o l i c y j n e j
w e  L w o w* i e ?

W  Z w iązk u  n a u k o w o -litera ck im  odbyła 
się wczoraj „wieczornica l i teracka" .  P an  Juliusz Teu- 
ner  wobec licznie zebranych słuchaczy od deklamował 
bardzo ładnie, z zapałem, bardzo ariystycznie i z do- 
skotiałem zrozumieniem u tw ory : Kasprowicza. Langego, 
Niemojewskiego, Staffa, Tetm aje ra  i Zawratu. Najwię­
cej oklasków zjednały s o b te : Zawratu „Zaczarowana 
Królewna" i Staffa „D zw ony" .

S erd eczn ą  o w a c y ą  pożegnało wczoraj Towa­
rzystwo dziennikarzy polskich swego długoletniego, a 
bardzo zaslużonogo skarbnika, p. Karola Kucharskiego. 
Przed godziną 9 wieczór zebrali się w hotelu francu­
ski m członkowie wydziału i komisyi rewizyjnej, aby 
ustępującem u skarbnikowi wyrazić podziękowanie i 
uznanie za jego pożyteczną, a w ydatną działalność dla 
Towarzystwa. Toasty, których —  ja k  między dzienni­
karzami —  było wiele, grupowały się kolo osoby z a ­
służonego skaibuika,  miały przy tein za podstawę myśl 
głębszą: dobro Towarzystwa i jego przyszłość. W pierw­
szym toaście podniósł prezes Towarz, p. Liberat Zają­
czkowski niezmordowaną czynność p. Kucharskiego ce­
lem pomnożenia funduszów Towarz., które ma ua celu 
zabezpieczenie wdów i sierót po dziennikarzach pol­
skich, a w' dowód uznania ze strony kolegów i na pa­
miątkę chwil wspólnie spędzonych wręczył mu sk rom ­
ny upominek: medalion z napisem „Zasłużonemu skarb ­
nikowi Towarz. dziennikarzy polskich —  31 /5  1900".

Serdeczny nastrój, wywołany tym pierwszym toa­
stem, panował już do końca biesiady. Mów było wiele, 
a  we wszystkich przebijała zarówno serdeczna życzli­
wość dla Towarzystwa, ja k  wdzięczność dla człowieka, 
który dla niego i dla jego idei umiał przez ealy sze­
reg  lat z calem poświęceuiem pracować.

Wśród serdecznej pogadanki przepędzili dzienni­
karze chwil parę  mile, zapominając o przykrych nieraz 
chwilach wśród żmudnej swej codziennej pracy.

L in ia  te le fo n ic z n a  była wczoraj wieczorem 
pomiędzy Nowym Jiezyuem a Wiedniem przerwana 
i nie fuukeyonuje do duia dzisiejszego. W skutek tego 
musimy się cgraniczyć tylko ua depeszach te leg ra­
ficznych.

O piekunow ie przód sądem . Rozprawa karna 
przeciw Adolfowi Bobie i Janowi Kisslingorow; o zbro­
dnię sprzeniewierzenia zakończyła się wczoraj wieczo­
rem po dwuduśowem trwaniu po pięknej obronie dra 
H o r o w i t z a  i dra F r i e d a  uwolnieniem obu oskar­
żonych.

W y ro d n y  syn . W eronika Szczepańska, zaro- 
buiea, zwróciła się wczoraj do policyi z prośbą o przyare- 
sztowauie je j  własnego syna, Karola. Od dłuższego 
czasu pozostając bez zajęcia, chciał on się jednak  do­
brze bawić, nie m ając zaś pieniędzy, nagabyw ał matkę 
swoją i groźbą wymuszał od niej rozmaite datki.  Oue- 
gdąj wpadł znowu do jej m ieszkania i zażądał korony. 
Biedaczka uie miała, ale ou me wierzył jej zapewnie­

niu i | o>-ząl tlue w kuchni naczynie, wreszcie i orwał 
s iekierę i chciał j ą  ugodzić. Ucieczką ratowała życie.

Wczoraj przyszedł znowu i pouownie żądał pie­
niędzy. Kobieta uie mając ani grosza, poczęła zaklinać 
synu, t y  dal jej spokój, on jednak  począł znowu tłuc 
naczynie i grozić jej.  że j ą  zabije. Policya dopiero 
pn.-kromiła wyrodnego syna i zam knęła go w areszcie.

K p r z e n i e w i s r z t j u i e .  F r.  Schwarz, kucharz 
z re-Man rac ji  w parku Kilińskiego, na  w ysta iau ie  się 
posady siedzia rki w sklepie .Miączyńskiego, zabrał od 
Ei*:'uy .Juz w ów książeczkę oszczędności nu 140 koron. 
Namraluie, że o wystaraniu się posady uie było wcale 
m swy, wobec czego dziś Regina zgłosiła się u a  poli- 
eyę. NieforSuniiegu faktora osadzono w kozie.

K i l k a  u w a g ;  d l a  p o d r ó ż u j ą c y c h  d o  R o ­
s y  i  otrzymujemy od jednego z naszych czytelników: 
Jeżeli ktoś wyjeżdża do Rosyi za paszportem , w ysta­
wionym przez rząd austryueki na rok, dwa, lub trzy, 
może z takim paszportem przebywać, jeździć tam i 
napowrót tylko do sześciu miesięcy. Po upływie tego 
czasu już nie może dłużej w Rusyi mieszkać, tylko 
się musi skarać o paszport rosyjski,  czyli tak zwany 
„wid", który dopiero po upływie dwóch, a nieraz trzech 
miesięcy od daty podania nareszcie uzyskać można. 
W tym czasie zajdzie komu ja k aś  niecierpiąca zwłoki 
potrzeba wyjazdu, a tu nie mczo się krokiem ruszyć. 
Gdy nareszcie i dostało się paszport ze wspomnianym 
„w idem ", trzeba znów wysiać go do dotyczącej guber­
ni) dla objęcia tego „w idu11 i pozwolenia na wyjazd, 
albowiem naczelnik po - i atu nie m a do tego p raw a;  
to potrwa według różnych okoliczności tydzień, dwa, 
lub trzy, póki nareszcie powróci. Komu zależy na po­
śpiechu, ten. musi pojechać do odnośnej gubernii 10, 
15, lub 20 mil nieraz oddalonej, chodzić od Anaszu 
do K ajfa sza ,  użyć piofekcyi kieszonkowej (kto m o ż o !), 
a  tymczasem czas ucieka.

Każdy pruski poddany, zamieszkały dłużej, niż 
6 miesięcy w Rosyi, ma prawo dostać tu tak zwany 
pólpasek na, 8 dni. —  Dlaczego to w Austryi nie może 
być zaprow adzone? Sądzą, że Szau. R cdakeya zechce 
tę spraw ę poruszyć, a może przypadkiem trafi do serca 
któremu z posłów do Rady pańs tw a lub Sejmu.

N o w y  r o s y j s k i  s z y b k i  p o c i ą g  o s o b o w y .  
Dzienniki petersburskie donoszą, że rosyjskie minister 
stwo komumkncyi zamierza wprowadzić szybki pociąg 
osobowy w komuuikncyi pomiędzy kolejami austiya- 
ckieini a sfaeyami kolei syberyjskiej w kieruuku Wie- 
deu-Kraków L\vów-Podwołoczy ska-Kijó w.

P o l s k a  s a t u k a  w  R o s y i .  Onegdaj otwarto 
w Jekatery  noslawiu, w sali klubu angielskiego, wy­
staw ę czasową kijowskiego salonu artystycznego p. 
J a n a  Zam arnjewa (Ursyna). Na otwarcie przybył gu ­
bernator jekaterynosiawski, szambelau Kuinziew, oraz 
przedstawiciele władz i iuteligencyi miejscowej. Wy­
s taw a przedstawia się doskonale. Szczególniej zw ra­
cają powszechną uwagę obrazy : Źniuiki ,  Kossaka,
cykl „Berezyny" Fałatu, Okmiia, Piotrowskiego. Ru- 
szezyca. Wrzeszcza i Nałęcza. Gazeta miejscowa K raj 
przy tnicpr. zamieszcza bardzo sympatyczny artykuł 
o wystawie p. Ursyna.

Z a  n i e l u d z k i ©  o b c h o d z e n i e  s i ę  z kolegą, 
sąd  kryminalny w Chonuiitz skazał 16-letmego uczuta 
szkoły realnej w Stollbeigu ua półtora roku i 12-letnie- 
go chłopca ua  9 miesięcy więzienia, trzeciego zaś 
z powodu zbyt młodocianego wieku, wydalono tylko 
ze szkoły. C h ło p c y  ci wszyscy czterej byli w pensyo- 
uacie w Stołibergii. Trzej mali złoczyńcy nieustannie 
potrzebowali pieniędzy i dla dostania ich w niesłycha­
ny sposób znęcali się nad swym kolegą. Nieszczęśliwy 
chłopiec zaciągnął trochę długów, i gdy swym tow a­
rzyszom oświadczył, że płacić nie możo, przez kilka 
tygodni znęcali się nad nim. Kazano mii przez kw a­
drans trzym ać tornister w ręce wyciągniętej, a gdy 
ręka opadała, bili go liniami i laskami, rzuoaii go ua 
ziemię i deptali obcasami. Przymuszali go do zjadania 
kawałów węgla i mydła, trzymali mu pod stopami z a ­
paloną świecę i wpychali mu igły w ciało. Musiał z ja­
dać surowe zgnile kartofle i całkowicie nagiego zm u­
szano w porze zimowej do klęczenia na  podłodze po 
trzy godziny ł t. p. i t. p. Niegodziwi złoczyńcy byliny 
się dłużej znęcali nad swoją ofiarą, gdyby uie to, że 
chłopiec ciężko zachorował i cała sp raw a wyszła na 
jaw . Ciekawa jest, rzecz, jakim  sposobem barbarzyństwo 
uczniów mogło tak długo ukrywać się przed właścicie­
lami p e n s /o n a tu ?

S z a m p a n  g e n e r a ł a  B u i l e r a  Sir Redwers 
Bnller, widząc pewnego dnia, ze zapas szam pana jest 
bliskim wyczerpania, zatelegrafował do swego dostawcy 
do Anglii, żądając , bv ten przysłał mu 50 skrzyń, za­
opatrzywszy je  wszelako napisem : „Olej rycinowy". 
W trzy tygodnie potem generał zatelegrafował do Kie 
pu, zapowiadając, że nadejdzie 50 skrzyń oleju ryci­
nowego i prosząc, by mu je  odesłano natychmiast. 
Tegoż dnia wieczorem sir  Buller otrzymał następującą 
d e p e sz ę :

„Skrzyń n iem a; potrzeba musi być nagląca, przy­
syłamy więc 20 skrzyń żądanego piynu, w nadziei, żg 
zwłoka nie sprowadzi poważnych nas tęps tw " . Sir Red- 
vers, obdarzony zimną krwią, właściwą jogo rasie, czc- 
kał przesyłki,  a  gdy nadeszła, dal jednodniowy spoczy­
nek wojskom, i obdzielił je  tym „szam panem ".

D z i e l n y  w y b a w c a .  Dnia 26  b. m. 5-łetnię 
dziecko tonęło w Ruduwie między Czarną Wsią a Ło­
bzowem. Przechodzący tamtędy nie mogli się odważyć 
na wyratowanie dziecka z topieli i byłoby ono bezpo­
wrotnie straconem, gdyby nie wachmistrz 15 dywiz 
furgonów, p. J a n  Michał, który bez namysłu skoczy 1 
do rzeki i walczące już ze śmiercią dzieoko oddał do 
rąk  zrozpaczonym rodzicom
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M iłość i r a c y a  stanu . Zaręczyny księżniczki 
Asturyi z drugim synem hr. Cuserta, ks. Karolem 
burbońskim zostały ogłoszone urzędowo w Madrycie, 
Oblubieniec m a 29  lut i służy w wojsku hiszpitńskiem. 
tak  sumo ja k  jego b ra t  starszy. Infantka ma 19 lat. 
Zaślubiny odbędą się na  początku jesieni. Nie żadne 
względy państwowe, lecz miłość kojarzy to m ałżeń­
stwo. Coraz częściej zdarza się, że dziewice domów 
panującycń wolą robić mniej świetne partye, byle 
pozostać w k raju  rodzinnym. Dawniej bywało inaczej.  
Młodsza siostra cesarzowej austryackiej,  księżniczka 
Maryn baw arska ,  zostałń poślubiona per procuia  bratu 
br. Caserty, królowi obojga Sycylii w dniu 8 stycznia 
1859 r. i dopiero cztery tygodnie potem w Bari, przy 
powtórnym ślubie poznała księcia, którego uazwisko 
już nosiła. Od pewnego czasu jednak księżniczki nie 
dają się powodować „raeyą s tunu“ . Córka i wnuczka 
królowej Wiktoryi wolały wyjść za angielskich podda­
nych, niż za książąt obcych; dwaj zięciowie królowej, 
książęta niemieccy, musieli wstąpić do armii angiel­
skiej, a księżna Maud s ta ra  się obecnie skłonić swego 
małżonka, syna. następcy tronu duńskiego, aby wszedł 
do m arynarki angielskiej. In fan tka  Eulalia, poślubiona 
f rancuskiemu księciu, przebywa częściej w Madrycie, 
niż w Puryżu. In fan tka Marya de los Mercedes, wy­
chodząc za księcia Karola, posłuszna je s t  głosowi 
serca i pragnieniu pozostania w kraju.

Z m a r l i  iv e  L i r o a i e ;
Dtiia 20  i 20  m a j a  b. r.: S c h o r r  J a k ó b ,  z a r o b n ik ,  la t  3 8 ,  

z a p a l e n i e  o t r z e w n e j .  — B in d e r  Alte,  ż o n a  k r a w c a ,  l a t  27 ,  g r u ­
źlica.  —  S c h w a r t z  F e ig e ,  s y n  k u c h a r k i ,  4  dn i ,  n i e d o d m a  p tu c .— 
T u r c z y ń s k i  M a r y a n ,  r z e ź b i a r z ,  l a t  23 ,  g ru ź l i c a  p luc .  — F u t e r a  
B a r b a r a ,  p o s lu g a c z k a ,  la t 0 9 ,  m a r s k o ś ć  w ą t r o b y  —  U i i c h  J u d a  
L e o n ,  la t  14,  w a d a  s e rca .  —  P r z e p i l i ń s k a  .Marya, ż o n a  l a b o r a n ­
t a  z a k ł a d u  a n a t o m ic z n e g o ,  l a t  2 s ,  g r u ź l i c a  p iuc .  — Ś r o d a  Józe f ,  
k u c h a r z ,  la t  4 5 ,  z a p a l e n i e  ne rek .  —  B o r o w ic z k a  T o m a s z ,  k o n t i o -  
l o r  p o c z t o w y ,  la t  52 ,  z a p a l e n i e  p luc .  —  N i e d ź w ie J z k i  J an ,  z a ­
r o b n ik ,  l a t  7 4 ,  z a p a le n ie  o t r z e w n e j .  — R a b i n o w i t z  I z ra e l ,  ta tm u -  
d y s tu ,  lu t  23 ,  g r u ź l i c a  p luc.  —  S c h e in  H e rsc h ,  t e r m in a to r ,  l a t  22,  
g ruź l icu  p luc .  — D ru ck e r  J a k ó b ,  m u z y k a n t ,  la t 3 0 ,  m ię s a k  m ó ż d ż ­
ku .  — K u n tz e  B e rn a rd ,  r e w id e n t  kole i p a ń s t w o w e j ,  la t  0 3 ,  z a p a ­
len ie  n e rek .  — F lieg  P e r l ą ,  w d o w a  p o  f a k t o r z e ,  la t  6 0 ,  w a d a  
s e rca .  —  S ta s z k i e w ic z  M a r y a ,  c ó i k a  s t o l a i z a ,  la t  5,  g r u ź l i c a  
p luc  —  S c h w a r t z  R o m a n ,  s y n  em .  k o m is a r z a ,  la t  4,  z a p a l e n i e  
o p o n  m ó z g o w y c h  —  K r o c z a k  W o jc ie c h ,  z a i o b n i k ,  la t  46 ,  z g o ­
rze l in a  p t u c  — B o the  F r a n c i s z e k ,  s z e w c ,  l a t  7 9 ,  u w i ą d  s i a r ­
c zy .  —  4 w y p a d k i  śm ie rc i  p r z e d w c z e ś n i e  u r o d z o n y c h .  — R a z e m  
28  o s ó b .

D n ia  27  i 28  m a ja  br . :  Decker Je t t i ,  ż o n a  h a n d e t e s a ,  la t  
21 ,  g rn ż i i c a .  —  Ivom- ń s k a  T e k la ,  p r e b e n d a r k a  d o m u  u b o g ic h ,  
l a t  < 8 ,  z a p a l e n i e  o t r z e w n e j  — C z u p k o u s k i  M iec z y s ł a w ,  s y n  
s z e w c a ,  l a t  5 ,  g ru2 l ica .  -  B a r to s z  Zofia ,  z a r o b n i c a ,  l a t  4 0 ,  m i a ­
ż d ż y c a  tę tn ic  —  P ie k a r s k a  M u iy a ,  z a r o b n i c a ,  lu t  23,  g r u ź l i c a . — 
M a z u r  W a l e n ty ,  z a r o b n i k ,  l a t  3 2 ,  g ru ź l ic a .  —  K r z a n o w s k i  Mi­
ch a ł ,  o f ieyu l is ta  p r y w a t n y ,  la t  6 'i ,  g r u ź l i c a  —  J a k u b o w s k i  Seb u -  
s ty a n ,  z a r o b n ik ,  lu t  88 ,  n o w o t w ó r  je l i t .  —  Hilf  S u r a ,  c ó rk a  s ze z o t -  
k a r z a ,  10  n i te s  ęcy ,  z a p a l e n i e  o p o n  m ó z g o w y c h .  —  W e ł n s t e in  
E t te l ,  p r y w a t y s t a ,  l a t  8 0 ,  z a p a l e n i e  p l u c  — R u b c n k e s  J a k ó b ,  s y n  
s u b j e k t a , 6  m ie s ięc y ,  z a p a l e ń  e o p o n  m ó z g o w y c h .  —  S p a i i e r  
Iz rae l ,  z a r o b n ik ,  lu t  2 1 ,  d u r  b r z u s z n y .  —  W e k s m a n  Z y g m u n t ,  
s y n  k e ln e r a ,  17 m ie s ięc y ,  g r u ź l i c a  p luc.  —  W a s iu t a  M ar y a ,  c ó r ­
k a  w y r o b n i k a ,  l b  m ie s ię c y ,  z a p a l e n i e  p luc .  — Koll icki J a n ,  s y n  
s t ró ż a ,  3 m ies iące ,  n i e ż y t  je l i t  —  W ó jc ik  T e r e s a ,  z a r o b n ic a ,  lut 
6 7 ,  ru k  ż o łą d k a .  W iś n i e w s k a  M arce la ,  w d o w a  p o  b i le lc rze ,  
lat, 28,  g ru ź l i c a  p luc .  —  M a tk o w s k a  -Marcela, p r e b e n d a r k a  z a k ł a ­
d u  u b o g ic h ,  la t  7 0 ,  u w i ą d  s t a r c z y  —  3  w y p a d k i  ś m ie r c i  p r z e d ­
w c z e ś n ie  u r o d z o n y c h  — R az e m  21 o s ó b

Klusze państwa niebieskiego.
Fetrz! jak natura w swycli twcracn zatawngl 
w tej pastę] czaszce leiala niedawno 
Szara ma a Deszczn, fosłor mieszczącą...
P i z a  ta  ja m y  o k ra u la , la la  i s n ^ c a  
W p u s z c z a ła  w  ś ro d e k  b la s k ó w  s trn m łe a  c ien k i, 
P rz e z  te  do m ó z an  dociiodzD y d ź w ię k i ,
Tu Syfy sinakn, pow onien ia  zm ysły ...
T e w le c  o d y  w  w n ę tr z u  w  z w ią z e k  w e s z ły  ś c is ły , 
K aZde, w r a ż e n i e  w ła ś c iw e  ocM ło 
l  w ię k s z a  ln li m n ie js z a  u  k aż d eg o  sD a.
T a k  p o łą czo n e  1 s k u p io n e  zg o d n ie  
D z ia ła ły  n a  n a s  o ż y w c z o  1 p ło d n ie !
Oto masz proces naszego myślenia.
I r o f i o  —  le cz  pod ług  p n M tk l ż y c zen ia .

A u g u st iśtrhidberg.

Mam przed sobą jedną z „dzikich spowiedzi" 
Strim lbei '" ; ' .  i tl m z, i d ■ o porachunków ze s a mym

Rendez-vous,
i .

Był to  początek lata , ealy byłem przepełniony 
gorącemi pragnieniami idealnej miłości, w szmerze 
liści, w powiewach wiatrn, w upale słońca słyszałem, 
czułem namiętną, miRsną pieśń natury ; ten potężny 
j r ą d  obejmował runie i przenikał, ta  atmosfera uczuć 
i woni subtelnych i lekkich, jak  brzęczenie muszek 
delikatnych, ja k  brzask  ich skrzydeł w słonecznych 
promieniach, ogarniał i mnie. Każdy ton, każdy hla<k 
odbijał się w mej duszy tysiąeznem echem i relb‘ks 
tęczowy za-hodit i mgły białe, jalc sen otulaja_.ee łąki 
w noc księżycowa. Po zmyslowem upojeniu gorącego 
letniego dnia owiewała mnio wieczorem nieskończona 
tęsknota  pól i lasów, tworzyłem w zadumie fanta­
styczno waryacye do śpiewu słowika, do szumu drzew 
i byłem świadonym  nerwem życia przyrody, prze­
pełnionym miłością...

II.
Minio całej pełni życiowej zawsze i wszędzie 

doznawałem uczucia niuzupelności, jak iś  lżejszy lub 
silniejszy niepokój psuł mi chwili; najwyższej rozko­
szy ; przy każdem spelnionem pragnieniu ta  tęskno­
ta  za czemś nioznanem, dalekiem, niedośmgniętem. 
ale koniecznem do zupełnego szczęścia, odzywała s ę 
we runie niby j a k iś  pozaś wiato wy obcy ton. J e s t  to

i przed samym sobą. Po „Czerwonym pokoju", po 
„Tschandali*, po „Ojcu" i „Pannie Ju lii" ,  po rzuce­
niu w „Towarzyszach" dewizy: „W szy s tk o ,  to
blague, blaguc! Narzeczeni, miłość, Neapol, przyje­
mności życia, przeszłość, współczesność, liberalizm, 
zachowawczość, idealizm, realizm, naturalizm — bla­
gue, blague! od początku do końca!" —  po tak  
szczerein wyznaniu jeszcze szczersza spowiedź, zaty­
tu łowana: „Klucze państwa niebieskiego, czyli wę­
drówka św. Piotra  po ziemi". Dziwaczny zaprawdę 
utwór! J a k o  osoby działające występują św. Piotr, 
dr. Wszcckwiedek, Don Kiszot, Sanszo P ansa , Sino­
brody Kopciuszek, Tomko Paluch, Romeo i Ju l ia  
i w. i. W pierwszej chwili działa d ram at na  czy­
telnika wprost oburzająco! J a k  to —  zapytujemy —  
czy sobie autor z nas zakpi!? Czy celem jego po­
mieszanie naszych pojęć, pogmatwanie wyobrażeń, 
k tóre mamy o „historycznych" postaciach literackich ? 
Po pewnym atoli czasie, wczytawszy się więcej 
w groteskową arch itek turą  upstrzoną baśń dram aty­
czną, poczynamy zwolna nabierać pewności, że nie 
dla kaprysu  zestawił S trindberg obok siebie najróż­
norodniejsze sprzeczności, że nie dla kpinek gwałci 
wszelkie prawa logicznego myślenia, żo popełniając 
r.ajniemożliwsze anachronizmy i jednym susem prze­
skakując wioloinilowe przestrzenie, nosi w duszy 
j  e d u ą ideę, której uzewnętrznienie i objawienie zna­
lazł w postaciach, nagromadzonych w ciągu wieków 
i dostarczanych mu jako gotowy muteryał przez 
światową literaturę.

Lecz posłuchajmy autora. Nie oburzajmy się, 
gdy nas zechce przekonać o najoczywistszych nie- 
możliwuściach, nie wyśmiejmy go, choćby się nam 
na pozór wydało, że uiedorzeczność na niedorzeczno­
ści jeździ, a  niedorzecznością pogania. W rażenie  
nasze tylko pozornie jest ujemne dla autora,, po za­
stanowieniu dochodzimy do wniosku, że jego „Klucze 
państwa niebieskiego" to jedna  z najgłębszych analiz 
duszy ludzkiej.

** *
Geniusz śmierci rozpostarł swe skrzydła nad 

ubogą kaźaią , w której kowal opłakuje s tra tę  wszy­
stkich dzieci. Oto ucieleśnia się w postaci misty­
cznego doktora W szechwiedka cały ogrom uczuć, 
jakie nim owladają: a więc ból ojcowski, rozkosz, 
jakiej doznaje przez przywodzenie sobie na pamięć 
dawnej szczęśliwości, strucli przed potęgą śmierci, 
powątpiewanie w wierzenie ludu o wędrówce P ana  
po świecie, gwoli uszczęśliwienia ludzkości. Cała j e ­
go istota zdaje się być przepojona tęsknotą  za słoń­
cem, za wydobyciem się z zaklętego kola nieszczęść, 
k tóre  w okćł niego wirują. Brak mu tylko upozoro­
wania; boć przecież i przed ludźmi i przed sobą 
samym musi swą wędrówkę uzasadnić... Miłościwe 
losy usuwają i tę przeszkodę. W ubogiej izdebce 
kowala zjawia się św. Piotr. Starowinie małe się 
przydarzyło nieszczęście... Zgubił gdzieś klucze nie­
biańskie... Uczucie wiecznej wdzięczności żywiłby dla 
ti go, ktoby mu się postarał o duplikat. Chętnie go­
dzi się kowal na tak  dostojne zamówienie, ale jakże 
wziąć miarę, kiedy zamek tkwi w bramie niebiań­
s k i e j  ? Wobec takiei trudności, musi i sam świę­
ty zmilknąć. P rzyłącza się jednak do wybierających 
się na wędrówkę po świecie kowala i doktora, spo­
dziewając się gdzieś po drodze odualeść zaginionych 
symbolów' slróżactwm niebieskiego.

Pierwszom doświadczeniem, z jakiem się spo­
tyka  nasza trójka, je s t  has ło : Gnoti seau ton ... Z a ­
stęp nimf glo-i tę podstawową zasadę samopoznania.

S taraj się wgląduąć w istotę, na dno rzeczy; 
dociec tego, co się kryje za zewnętrzną powloką. 
Poznaj siebie samego, wyławiając z wzburzonego 
morza ludzkich stosunków poszczególne indywidua, 
napiętnowane pewnemi stałemi cechami, które  jako 
ogólnoludzkie, s tanowią zarazem  cząstkę twej wła­
snej istoty.

Takiego pouczenia udzieliła przyroda wędrow­
com. „Chodźmyż więc na połów człowieka!" — de­
cyduje dr. Wszechwiedek.

pragnienie nieskończoności, istniejące u ludzi, którzy 
doszli do świadomości natury. Pod wrażeniem tego 
niezmiernie tęsknego uczucia położyłem się i u sn ą ­
łem pewnej nocy przy palącej się świecy.

Urok nocy letniej, jej' cisza, jej niepochwytne 
subtelne tony płynęły falami przez o twarte  okno i 
tworzyły moje sny.....

 W wilgotnej i wonnej mgie, napełniającej
przestrzeń, przedemną pojawiły się sny, prześliczne 
duże niebieskie kwiaty na długich bladozielonych ło­
dyżkach. M|ały one ksz ta ł t  dzwonków, a [datki ich 
koron były miękkie j a k  aksamit, znaczone białymi 
punkcikami, świecącymi, jak  srebro. Nigdy nie do­
znałem tak  skończenie wytwornego eleganckiego 
wrażenia. Wyda,wały one cudowną woń, upajającą,
umie, jakiej nigdy w życiu me czułem, zacząłem 
usypiać, niby na nowo, pod tern wrażeniem i sen 
powstawał we śnie... Zwolna kwiaty roztopiły się 
w świetnych kolorach tęczy, które zlały się potem 
w kolor różowy i w tej drażniącej zmysły mgle po­
jawiło się mnóstwo ciał kobiecych, lekko rytmicznie 
poruszających się. Zupełnie wyraźnie nie widziałem 
kształtów żadnej, a zanim zdołałem objąć je  wzro­
kiem, pochwycić rysy twarzy, zanim prąd nerwów 
zaniósł do ostatnich kończyn zmysłowe wrażenie, 
obraz rozwiał się w przestrzeni wśród srebrnego 
szmeru. Tylko oczy jednej z tych kobiet, świecące, 
jak dwa świetne brylanty, spotkały się z mnjemi i 
z ust jej padło słowo, które przeleciało mikształt 
promieni p rzez  p rzes trzeń  i weszło mi w duszę.

Oto in trodukcja  dramatu.
W  gospodzie przydrożnej następuje  pierwsze 

spotkanie kowala z najs traszniejszą rywalką pici 
brzydkiej, z kobietą. Dwulicowa to is to ta :  pod naj­
cudowniejszą maską ukrywa najohydniejsze instynktu, 
najwstrętniejsze chucie, najniebezpieczniejsze sidła. 
Biada mężczyźnie, jeśli kobieta go usidli! Rozsnuje 
przed nim oślepiające biaski. pozwoli mu się upoić 
samym widokiem maski; kiedy się atoli biedny nie­
wolnik pozna na dwulicowości ukochanej kobiety — 
za, późno! Ju ż  się z pułapki nie wyplączc, to tchnie­
nie nnłości każe mu się naw et u dotkniętej trądem 
fizycznym lub moralnym dopatrzeć niepokalanej 
l i l i i . . .

W yobraźmy sobie te raz  na podstawie tego do­
świadczenia, które w karczmie robi kowal, następu­
jącą  iście sza tańską  mocą inspirowaną scenę. D.m 
Kiszot na srebrnem weselu Romea i Julii. P rzy  su­
to zastawionych stolach zasiadają  drużbowie Hamlet 
i Ofelia, Otello i Desdemona, Sinobrody i Lady 
Macbeth... Z wielką okazałością zajeżdża przed go­
spodę zgrubiały i sfilistrzaly Don Kiszot, któremu 
filozofujący Sanszo P ansa  s ta ra  się wskazać drogę 
do ideąlów. Zaprawdę, trudno o sprytniejsze z e s ta ­
wienie sprzeczności, dzi.-iłająye tein bardziej, że m ą­
ci w umyśle czytelnika niewzruszone obrazy tak  
bardzo znanych postaci. Do szczytu dochodzi z łu ­
dzenie z chwilą, kiedy Don Kiszot wygłasza toast 
dla uczczenia obecnych. Między stereotypową gada­
niną weselną wplata sprytnie aluzye, tak  ostre i bo­
lesne, że działają na obecnych gości, jak żądło osy.

W esele  skończone, orszak się oddaia.
„ J a k  mię mierzi małostkowość życia i ludzi"— 

woła kowal. —  „Ach, gdyby tuk zostać olbrzymem, 
dźwigającym Alpy na barkach! Pochyliłbym się i 
strąciłbym brzemię na świat z tak ą  mocą, aby się 
w perz obrócił."

Życzenie kowala spełnia się. Swem potężnem 
„stań  się 1“ powołuje Wszechwiedek do życia n a s tę ­
pującą wizyę:

Wysoko spiętrzona g ó ra ,  pokryta żwirem i 
głazami. To wyolbrzymiały kowal, przed którym jalc 
w kalejdoskopie przesuwają się skarbili ludzie: po­
tworki, slrzygi, kopciuszku J a k  marną je s t  komedya 
życia! J a k  śmieszne są to wątle figurki, które  na. 
arenie życia toczą zacięty bój — o nic! Góra po­
trzą sa  gniewnie czupryną, s tacza głazy na niziny, 
miażdżąc skarlałych przedstawicieli słabostek ludzkich. 
Olbrzym-góra zostaje sam. Nawet św. P iotr  się go 
boi, nawet Don Kiszotowi wydaje się zbyt wysokim, 
zbyt spiętrzonym ku niebom, ku słońcu..., nawet ko­
biecie przestaje  imponować mimo swego wspaniale 
rozrosłego ciała. J a k  s trasznym je s t  pobyt na me- 
dosiężonyeh wyżynach 1 J a k  bezdusznemi i zabawne- 
mi wydają się istoty, skaczące po nizinach do celu, 
którego bramy są  przed niemi na zawsze zamknięte.

A cóż poza temi bram am i?  — zapytuje kowal 
swego mistrza. Szczęście... Hej, dyabclskie m oce! 
Otwórzcie na oścież odrzwia ! Człowiek poszuka, 
w pałacu Szczęśliwości kluczy do n ieba!

(Dok. nast).

I m s a d l o w e .

Z ta r g u  p ien iężn ego .
W i e d e ń ,  1 c ze rw c u .  Z.-miknięcio w c zo r .  g ie łdy  p o p o lu d .  

K o ł o w a n o :  AUcye a u s t r .  ZakL k r e d y t o w e g o  7 l ( i ' 5 0 .  Akcyo  wgg.  
Z a k ła d u  k r e d y to w e g o  7 1 8 ’— , Altcye a n : ; !o - b an k u  2 8 2 '  — , Ake.ye 
U n io n b a n k u  5 3 7 '— , A k cy o  L a n d e r b u n k u  4 4 4 ' — . A kcye  Bank* 
ycrcir .u  t>!4' — , A kcyo  B o J e n c i e d i t  9 2 3  — , A kcye  Gul. B an k u  
h ip o te c z n e g o  — ' — . A k c y e  kolei p a ń s t w o w y c h  652" — , Akcyo 
kolei p o ł u d n i o w y c h  K . 4 '— , Akcye, T r a m w n y  A. 2 4 4  —, B. 3 2 6 ' - - ,  
A kcye  k o le i  E lb e t l i a l  4 7 8 ' — , A k c y e  koloi pót. i.  — ' — , A kcye  
kolei c z s r u  :>3o' — , A k c y e  A lp in y  6 0 2 ' -  , A k c y e  R h u a  M u ru u y i  
5 7 4 '  — , A k c y e  P r a g .  T o w a r z y s t w a  żel .  2 0 0 6 ' — , A k c y o  F a b ry k i  
b ro n i  3 5 8 — , A k c y e  tu re c k ie  t y t o n i o w e  3 9 ! ’— , Oblig .  w eg .  ind. 
91"— , R en ta  m a j o w a  9 7 '9 5 ,  A ust r .  R en ta  k o r o n o w a  96 '4U, 
W ęg .  K en ia  k o r o n o w a  91 6 0 ,  56  1. L i s ty  T o w .  k red .  ziem.
91 8 5 ,  4  p roc .  l i s ty  B an k u  kra j .  9 3 ' — , 4*/2 prc .  l innkit  kraj.
9 9 '5 0 ,  4  p rc .  l i s ty  B anku  hip .  9 2 '— , 4 ' / 2  p rc .  lis ty  Banku
hip .  98 -5 0 ,  5 p rc  l is ty  B an k u  h ip o t .  1 0 9 '— , 4  prc. Gal.  O b l ig .

zanim myśl nmja pochwycić je  i zrozumieć mogła..- 
Przejęła, mnie niewymowna słodycz i tęsknota, zerw a­
łem się z łóżka, aby gouić to cudowne zjawisko i 
obudziłem się...

Owiał mnie chłodny prąd powietrza, seledynowy 
blask jutrzenki napełniał pokój, mgły otulały wilgo­
tną ziemię, zawstydzoną ni to kobieta, który budzi 
ranny promień w miłosnym uścisku...

"h i .
W parę dni potem znalazłem się zupełnie przy­

padkowo na balu w okolicy X. Szalenie lubiłem tę 
atmosferę stilonów, bhi.sk brylantów, obnażonych ra ­
mion, delikatną woń perfum, wytworny szmer roz­
mowy, czuleni, jak  wszystkie moje władzo umysłowe 
zaostrzały się wśród tej wytworności iudzi wyższych 
i subtelnych uczuć. Tym razem  jednak, pominąwszy, 
że w tym obrazie były fałszywe tony; uczucie braku 
doskonałego szczęścia, ten  mój specyficzny niepokój, 
owladaly mną silniej, niż kiedykolwiek, zdawało nu 
się, że koniecznie musi się coś stać. Znudzony i 
zniechęcony, zirytowany, jakby w oczekiwaniu cze­
goś, z najwyższą ironią przypatrywałem się tłumom, 
które zgromadzi! tu  kaprys  ograniczonego książątka. 
Uśmiechałem się jak sa tyr , spoglądając na tych lu­
dzi, bawiących się tak ą  powagą wedle pewnych form 
i przepisów, jakby odbywali j a k ą  ważną życiową 
fuukcyę.

(Dok. nast.)
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nropic iac.  95*25,  4  p rc .  Gal.  p o ż .  k ra j .  z  1 8 9 3  r .  91  7 5 ,  4  p rc ,
P o ż y c z k a  m.  L w o w a  90*50, L o s y  t u r e c k i e  113 50, M ar k i  118*35,  
R u b le  2 5 0 '— .

T e n d e n c y a  l e p s z a .
K c r l l a ,  1 c z e r w c a .  P i z y  z a m k n ię c iu  w c z o r a j s z e j  gieł­

dy : K r e d y t y  2 2 3  20, . S la u l s b a lm y  139  0 0 ,  D is co u to  C o tn a n -
(łit 185 1 0 ,  L a u r u  157*75 ,  B a n k  d r e z d e ń s k i  253*23,  Boch i im er  
? 1 2 -2 5 ,  K o le j  p ó ln .  w s c h o d n i o  p r u s k a  90* — , R u b le  z a  g o t ó w k ę  
j.16 '4 0 ,  Kole j w a r s z . - w ie d .  4 1 8  50 .  K o le j  m o r z a  ś r ó d z i e m n e g o  
100*25,  Kole j  M e r id io m d  138*57,  L o s y  tu re c k ie  116*25,  Realu  
n i o s k a  95*10,  „ H a r p e n e r "  k o p a l n i e  w ę g l a  22<i*G0, Kole j  -Ma- 
i':e n b u r g - M l a w k a  77*25, K c n s o l id a t io n  8 82*25 ,  L o m b a r d y  zGRlO, 
Kolej H e n r y  120  0 0 ,  N iem ieck i  b a n k  n a r o d o w y  137*50,  K a n a d a  
P re fc red  94*10, A k c y e  ż e g lu g i  h a m b u r s k i e j  125  75.

l S l i d a p e s z t ,  1 c z e rw c a .  W c z o r .  g ie l .  A u s t r .  k r e d .  7 1 7  25  
W ę g .  banie  k re d .  719*— , W ę g .  b a n i :  e s k o n t o w y  453*— ,  W ę g .  ba nk  
h ip o te c z n y  489*— , W ę g .  r e n t a  k o r o n o w a  96*25, H im ainnnu i i#  
5 7 5 — , W ę g .  4 -p r o e .  l e n t a  96*25, W ę g .  b a n k  d l a  p rz e in .  i h a n d lu  
; 8 6 '— . S l a a l s b a h n y  401 K o le jo  u l i c z n e  632*— . W ę g .  baulc  eslr .

-— , W ę g . p o ż .  p r e m i o w a  159*— , .-lustr, r e n t a  k o r o n o w a  116*75 
lileUlr. kol . u l i c z n e  3 1 6 * — G an  z & Go. 3 3 5 0 ,  S a lg o ta r j a n o r  
(i3 4 — , A ust r .  z ło t a  r e n t a  6 2 3 .  A k c y e  olelctr. 250*— .

F r n n U f u r t ,  1 c z o r w c a .  W c z o r a j s z a  g ie łd a  w ie c z o r n a  
K re d y ty  228*10,  S ia a t s iu i im y  — *— , L o m b a r d y  2 8 -9 0 ,  Alpiny 
25 3  9 7 ,  A u s t r y a c k u  r e n t a  p a p i e r o w a  93  8(\  A us t r .  s r e b r n a  r e n ta  
97*60, A u s t r .  z lo tu  r e n t a  90*80, W ę g i e r s k u  s lo t a  r e n t a  — *•— 
i ' n i o n b a n k i  1 3 6 ' - - , A kc ye  e le k t r .  — ' —  iColej p ó ln . -z ac i i .  * .

U s p o s o b ie n i e  s p o k o jn e .
1 c z e rw c a .  W czor .  g i e łd o  C re d .  fo n c io r  — ’—  

4 p r o c .p o ż y c z k a  r u m u ń s k a  18 9 6  i .  80*o0,  G rec k u  p o z y c z k u  
proc .  h i s z p a ń s k ie  l i s i e r i e u r s  72*82 U s p o s o b ie n io  m dłe .

B e r l i a ! ,  1 c z e r w c a .  W c z o r .  a i o id a  w ieczn i* . ( N a c l ib o e r s o j  
K r e d y ty  2 2 3  2 0 , S l a u t s b a im y  1 3 9 '2 5  i .o m l iu i d y  25*30, R o s y js k ie  
b a n k n o t y  ( I ta sn )  — *— , K o s . b a n k n o t y  (u l t .)  — •— D is c o n io  
C o m a n d i t  1 8 5 * 1 0 . U s p o s o b ie n i e  m cile .

H : i i i H l t n i * t { ,  1 c z e rw c a .  W c z o r a j s z a  g ie łd a  w ie cz o rn u .  
K re d y ty  223*20 L o m b a r d y  25*15,  S taa ls b a lm y -  139*50 A ust r .  
z ło t a  r e u t a  67*25.  W ę g i e r s k a  z ło ta  t o u l a  97*— . S i o b i o  — *—  
p tuoo iio  — *—  ż ą d a n o .  S r e b r n a  r e n t a  66*50,  W ło sk ie  — *— . L o sy  
Z 6 0  r .  137*50.  U s p o s o b ie n i e  s p o k o jn e .

Drobne ogłoszenia.
WIKTOR C H A J E S  i S p .

KANTGR WYMIANY 
Lwów —  S y k s t u s k a  I. 8 .

K u p n e  i  s p s j g s d a ś  e f e ­
k t ó w  i  m o n e t .  B s w i -  

s y a  l o s ó w .

Losy na raty.
Złoceniu z prow incyi \ r r -  
konujc się nic licząc pro- 
wizyi. 2 2 8 ! ;

m aszyn do szycia  d o  w y ­
b o r u . '  N a j l e p s z o  d o  h a f t u .  

R a t a m i  06 .  g o t ó w k ą  6 0  zi. N a ­
u k a  h a f t u  b o z p l a t n i o .  P r o s z ę  
ż ą d a ć  c o n n i k i .  Jó ze f Iwanicki 
Lwów, Akademicka 20. 2 1 9 4

D wernickiego  7. 2 0, obok 
parku Kilińskiego, dwa 

pokoje z kuchnia 200 zł., tr zy  
pokoje z kuchnię 250 zł. ro­
cznie. 2871

T a rg  zb o żo w y  i tow arow y .
1 c z e r w c a .  P s z e n i c a  n a  m a j  7 5)6 

n a  p a ź d z i e r n i k  7*14- cio 7 * 1 5 ,  ży to
B i l i l a j t e s i K ,

do  7*99, p s z e n i c a  
pa  m a j  — ' —  d o  — *— , n a  p a ź d z i e r n ik  — *— do  — *— , o w ie s  n a  
m a j  5*16 d o  5*19, n a  p a ź d z i e r n i k  5*50 d o  5 5 7 ,  k u k u r y d z a  n a  
j.j.jj o*— d o  0 *— , n a  p a ź d z i e r n ik  0 *—  d o  0 *— , r z e p a k  n a  s i e r ­
p ień  1 9 0 0  r. 1 2 6 0  d o  13 —

W ied eń , 1 czerwcu, ( Giełda zbożowa). Na wczo­
rajszej giełdzie sp rzedaw ano ;

Pszenica na mai czerwice 7'98 do '— , pszenica 
jia jesion 8'iM do 8 '27 żyto na jesień  7'51 do 7 -53, 
c-wies na  jesień 5 ’4S do 5'51, kukurydza na maj 
czerwiec 5 '77 do 5*7U.

Końcowe notowania silniejsze: Pszenica na .je­
sień 8 '21, żyto nii jesień 7'54 sp rzedaw ano ; owies 
pa jesień o'49 do 5 -50 notowano. Z re sz tą  bez 
zmiany.

F r a n k f u r t ,  1 czerwca. Kredyty 223 10. Ko­
łuje państw. — . Alpiny — *— . Discouto '185*40. 
J.aura 254*— .

S e r l i u ,  i  czerwca. Bauknoty austryac. 84 *ol.
Spirytus 4 9 ‘P0.

P a r y ż ,  1 czerwca. Trzy procent, ren ta  l u l T o .
Mąka 27-30.

Wy da wen i odpowiedzialny redaktor:
.*■4 i  SS 99 ii ł» 3 «9 *.W O M W <» w  S  Si i .

Warnia J t M  PBLSKI£G0“ weLwowis
4 : i a « i * s | ż c / . y 7 . » ł a  1 7 — 3 ? ? ,

p rz y jm u je  w&zystisie ro b o ty  w  a a k r e s  d r u k a r s t w a  
Y/ck.odsąc3 i  w y łsońoaa  ta k o w e  s z y b k o ,  c z y s to

i po umiarlsowaaiei cenie.

K ura g ie łd y  w ie d e ń sk ie j

Z dn iu  31 lilftjft 1900  r.

K u r s a  w s z e l k i c h  a k c y j  1 r ó ż n y c h  l o ­
g ó w ,  n o t o w a u e  s ą  . o d  s z t u k i "  w  w a l u o i o  

k o r o n o w e j

O t i ń l n y  G 3 a %  jpm»»nStv.*w

płacą iądają

M T a j l e p s a y  p r a w d z i w i e  do- 
4 'S i  r n r n w  w i k t  n a  m a l i n  w y ­

p ł a ć  S m o l k i  3.  
2 8 9 8

m o w y  
d a j o  j a d a l n i a ,

ANCELARYA a d w o k a c k a  
w  m i e ś c i e  o b w o d o w e t i i  

p o s z u k u j e  k o n o y p i e n t a  B l i ż s z a  
w i a d o m o ś ć  w  b i u r z e  P l o l m a .

• 2901

f n te i igen tne j  p a n n y  d o  s p r z e ­
d a ż y  k a p e l u s z y  d a m s k i c h  

i d z i e c i n n y c h ,  p o s z u k u j e  m a ­
g a z y n  m ó d  L u d m i l i  S p o ż a r s k i e j  
w e  L w o w i e ,  A k a d e m i c k a  1. 6 

2 9 4 8

Prosimy m  surOliowaC, !o wystarczy
Praw dziw a  w schodnia

Fiaii-Kawa ligowa
n a j l e p s z a  i n a j z d r o w s z a ,  o r a z  

n a j w y d a t n i e j s z a ,

Fiali -  Kawa figowa
n a j l e p s z a  d o m i e s z k a  d o  k a w y .  

Z a  d o b r o ć  s i ę  g w a r a n tu j e .  
D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e .

F a b r y k a  f i g o w e j  k a w y  s ł o ­
d o w e j  ML F i a l i ,  W i e d e ń ,  
Y P 2 , M i l l e r g a s s e  20 , z a i o ż o n a  
w  r o k u  1860.  24

W e  L w o w i e  u  . J o z e f a  
K a in p la ,  u l  K o ł ł ą t a j a  1.

Zupy anielskie 28 znanej f a l i r y k i  
k o n s e r w ó w  w  Ł c -
© I t e r s d o r S i e .—  N aj­
zdrowszy i mijtańszy 

środek żywności. Zawiirtuść pożywna według urzędo­
wej analizy SG1/?0/^. —  Celująco smakiem i prędkością 
przygotowani;!.—  1’rospekta  i próbki na żądanie gratis.

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :  1

S l u s a r ®  f e d - i s i& f t - a i r y ,  ul. S y k stu sk a  27.

P r z e z  K a ż d ą  K s i ę g a r n a ę  
d o s t a ć  n i o ż n u ,  p r e m i o w r . n o ,  | |  
w  80. w y d a n i u  w y s z ł o  d z i e ł o  | |  

r a d c y  m e d .  D r a  M u l l e r a

0 zaburzeniach w systemie 
nerwowym i płciowym.

Z a  6 0  c t .  m a r k a m i  p r z e s y ł a  
o p i n t n i e .  4

C u rt  K ober ,  B r a u n s c h w e i g

E o n l m r a
Przy  Kasie zaliczkowej „KADZIE-JA“, stowarz. 

znrej. z r.ieogran. poręką w Sądowej Wiszni, wakuje 
posada k a s y e i a  z plącą roczną 840 koron. Em ery­
towani urzędnicy rachunkowi i kasowi m ają  pierwszeń­
stwo. —  Ubiegający się o tą  posadę, winni wnieść 
udokumentowane podania do Dyrekcyi te jże  kasy, 
w terminie do 15 czerwca br. 2932

Objęcie posady musi nastąpić z 1 lipca 1900.
Sądowa W isznia , dn ia  23 m aja  1900.

D Y R E K C Y A .

Hera-Prometheus;
T ow arzystw o  akcy jne  

dla produkcji karbidu i acetylenu  
- " w ^ I I E l s r  x .  

T s g e t t ł i o f f s t r a s s e  a r .  1.

Dostarcza: U r z ą d z e ń  d o  
o ś w ie t l e n i a  a c e ly ie u o  

W C g O  dla osób prywatnych i m iast; wykończenie naj­
zupełniej fachowe. 1042
C e n ira ln y c S i  s t a c j i  m i e j s k i c h  j u ż  S w  r u c h u ,  r a z e m  

o k o ł o  15 0 0 0  p a l n i k ó w .  P o s t ę p o w a n i e  p r z y  c z y s z c z e ­
n i u  D. R. P.  N r .  9 8 .7 6 2  i 1 0 8 .2 4 4  o d p o w i a d a j ą  o  n a j ­
o s t r z e j s z y m  w y m o g o m  —  a  w p r a k t y c e  z p o m y ś l n y m  
z a s t o s o w a n e  s k u t k i e m  C alc iuna-  C a r h id  t y l k o  
w  n a j lo j t s z o j  j a k o ś c i  z K agw aiauU oM a n ą  
m ajw yźszii p r o ń u k c y t i  g*azu.

lin ch liw ych  zastępcom  p o szu k u je  się  w szędzie. .

NW ‘fr Mr 6/* *',r  N/* *'V "Br Nr Me M/* M/* Mc Mr M- Mr M/* K2A

C ^ l j

^  W drugioia wydani-g 
^  świ-aso opuściły prasę:

§ .  Przygotowania wojenne Rosyi
Q  sen sacy jna  broszura.
Ą  Cena: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20  hel.

m a m ;___

p i

&
| i

M .

( k a t a  m u  n  t i
m

w  k r a j u  i  z a g r a n i c ą .

Rzecz p rak ty czn ie  i w y cze rp u jąco  op raco w an a . 
Cena: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20  hel.

XDo K . a 1 s y c i a  2909

w Ańmiiiislracyi „SŁOWA POLSKIEGO", Lwów.

wiek n .
jędyrte w kraju pismo codzięane  

ilustrow ane
przynosi n ajn ow sze  w iad om ości z kraju  

i ze świata.

! D w a  f e l j e t o n y !
W IE K  X X .

wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór, za­
tem najpóźniej z wszystkich pism lwowskich, 
skutkiem czego zawiera te le g r a m y  z  o sta ­
tn iej c h w ili , których żailne inne pismo 

podać nie może.

Ważni!p zdarzenia ilustrowane rycinami.
Miesięcznie kilkadziesiąt ilustracyj.

W IE K  X X .
jest najtańszem pismam codzisnneni iv catsj Poisce.

P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a  w y n o s i : 
w e  L w o w i e  1 k o r o n ę  —  n a  p r o w i n c y i  1 k .  5 0  h .  

E g zem p la rz  4  h e lery .
A d r e s : W iek X X ., Lwów, Chorążczyzna  

l. 19.

5^ ' '  w'j'« *M̂N» W «/|S»

Itftiita p a p ie ro s a  .  * * •
Kenta sreb rna  .  • .  • .  *,
!o*V i  roku A854 po 250 zł, m k. 4 ,̂o

18d0 po 5U0 w o, &°,o
M ” 4860 po 100 zt. 50 o .
w \  1804 po 100 zł, .

07.90 
97*50 
1G8-— 

13V— 
358 25 
202,25

C‘S-10 
97*70 

170 — 
lo5i>0 
J59.;>5 
203 25

j s a a s f i t w a  kisijów  k orony  W łju i« r»k if)j

W ęg, eło tn  re n ta  zn H*1) rX  4^/e, , , 115*45 115*00
,  ,  , i v  v.SiJ, kor. ca 5200 nł,

obi, . . . .  9HŃ »1*C5
,  kor p .m op . ■41/*” * I l,o » 99*10 109*40

W ęg. bl. Oju*. rejjn l Oit-y en 100 *1. 4 pr. 13S*5’) 14 .oO
,  rożprem lpw n an 10*> *t. . K>9* -v0~ *
,  ,  .  z li 50 ał. « luS* — 159 —

f&BIKk fl łOf tjCJRlt l*
F o t .  k raj. ilukuw tny m r. 189U ton, •«

ttłtO zt. h o r , 4'bo . . . »  — 94* —
OuhowińHklo obi proptUftcyJiiB łuu.

JtlO Zt. 5 « o ...........................
(.u lic , puż. U ra j .  % r .  137» 100 »t. tt««
(tu lić . poi:, k ra j . i* i*. tHiitl *n20t)ł*nr. 4''/a 
(Julio, oblijj. p rop ln . »j ro k u  ltitit), ha 100...........................
PolyCzUrt p iem low ft itl. W iedniu* r . 1074 
i ’oi>c/:kH minutn. Iatowu s roku IHiili

11 JO »J. ^o.* . 00*— 9 ! .—
Jtftiitn v/U)ttk» IOH kor. . .  - .* *
l ’ofcjc*Un bulgurulta  * r .  lMOiisn !U(J »!. C*ł>  97.75 98*75

91*50

9-4.75
122*10

102*75

92*75

95.50

B » l u £  p n ń » t t v n  S e r a j ó w  w Rudzic państwa 
reprezentowanych.

 ̂ wol. od pod, 4°/o Jia 100 zi. 
a od pod. 4°,'o 7,a  200 kor. . 
st, auBtr. 5l'a,J/o za  200 k o r . .

115*70 ll* r9 0  
96 95 97*15
83*29 83*40

O b l i g a c j a  K o l e j o w e .

9 4 * - 

113*—

1. A rcyks. A lbrechta zn 100 zł. 4°/o . 
I. C esarzow ej E lżbiety  w złocie wolne 

od podatku  za ino  zł. 4°,o 
1. C esarza l^raucif^lia Józefa  za  lOOzl.........................................
1. A rcyks. Rudolfa w w al. ko r. wolno 

od podatku  za 200 kor. -in/o , 
le j K arola L udw ika po  200 zt. ink. 

(ostem pl. akcye) ó°/o

11810

94 75 

113 70 

119*10 

94 *6 n 

424*30

Obli^aicye p ie rw ® *cti« tw « (Irolejowe).
Kol. A ic. A lb rech ta za  300 zł. 6°/o . —*— *̂—

„ w złocie za 200 zł. 5°/o . . . — *—* — *—
Kol. bukow ińsk ie lokal, za  200 koron

4 ° / o ........................................................................  90*25
Kol. g a l. K aro la  Ludw ika za 200, 100 z t .

4"/o .........................................9o*—
Kol łw ow sko-czern .-jassk ie j z r .  1894 za

400 k o r .3%  94*50 95.50

l is ty  d łu ż n aII ,5 W fi J' Obllg. hlpot i
( z a  1 0 0  9sf. N o m .) ,  

AuHtr, aahr. hrort. aiom. Job. w 50 la t 4‘V*» 
iSukowtńflkl *nVL h rod , bIoiii. Ioh,

p ,  .* Job .
(Jul. Ak«. bank l*ip. 10f|/o p r«nu  Jon. ff*o

,  .  * ,  1 OB. U) lut .
m , , , . 00 lal 2ili»

ko! Oli Ł'\o.................................
(»*t. Tow , b red . pltjiu. 4°,-i Jou. f>0 lut *

,  ,  ,  ,  4’k.«» I*jh. Ink ., # ,  m i" i tilfice .  .
„ m v ***i. u r  200 k u r . .

linuku k in juw ego  tl!» (Julloyi 1 iioduoi.
M b* la t  awitłiijB . .  .

ItsuLu krajów , ton. W /3 ■a 2()() kor. 4 5/u
P unku k rajow ego  ob lig . koiunu. 2  eu{. 5''/n 
P unku k rajow ego  ob lig . Uotiinn. U em . d i 

Jat za  200 k o i .  4\*j 'V>
P anku  k ra jow ego  ob tigac. kom un 4* em  

4'b-let., za 2<>0 kor. 4(,/o . . ,
JJimUn Uiajuw. o))l. kol. los. n a 200 k or. 4"/« 
A usD . w«jgior«u. ban U u 40*/a Jat Jus, 4'V*

z  p r a w e m  p ie r w s z a ń s t w *

z a  100 z i.  n o m .
Koi. l»w ów -Cser.-Jassy . a r ,  I8H4 ■» 300 

*j. 4‘V'» mniej . . .
K olei iłV/o\v-Czern. z r .  1884 *a 300 aJ. 4'ya 
Cal. k o l. lok . w schodu. auJOO zt. 4°/y
G al. W ijr. kole* et'). 1H70 rui 2l)(» zt. 0°/o

,  Ib 78 rn  HOO zł. 5*yo
,  18K7 *n 2 0 0  nt. 4»o

94.20 95.20
103.20 103.70
65.— 95.40

109-50 310.—
98.60 69*50

92 .— 93.—
9a"— 94.10
94'00 yr>*—
93.60 94,50
91.30 92*10

99.— 100.—
93.— 94. -

100 — 101 —

99.50 100.50

63* — 04*—
63.2Ji 94.26
63. 0 j 99.00

87*— 88*—.
92-40 93 10

103*— 104*—
102*50 103*50
92*50 93 50

H i t ż n c  lo s y * .

n) Ii o s y  p r o c e n t o w a .
A ustr, zak ł. k r. z . ob i. p r . a r. 1880 ił",a

. . . .  «HK» »".■«
ł o n .  e»(;. nu l.-oimju 11)11 »!. ml«. l ',»  . 
lą eęu lo w iu iie  Dnniiju z UJ70. 100zi.5°l'o 
Wijg. liuuku liip, po 100 zi. 4°,'o .  ,
Pożyczko iii. T ry e m i Uri uf. ml;, i 1/ . 1/,

.  li). .  01) i ) .  4'Vo
Pożyczltji uerłt. p reu i. po UH) Irrtuk. 21'/,
1 'ureckle obi. p rom . ko le j, po 40(1 1e.

b) T .o sy  b e z p r o c e n t o w e ,  
UiKlnpeB.teOokle (linsllicu) h » .  .  .
żuk i. k red . <11 u h . |  p. po UH) »t. .
Ciury 41) «ł. m l,......................................
U o iy c .k e  10. luebrukii 20 *ł. ,  ,
l.osy oi. K rokow a 20 »). ,  .
P ożyczka n i. l.ulilniiy 20 « t.: . .
(ilen  40 »). . . .
PnlOy 40 « |. ink. . . .  * *
C zerw, l u .y tn  aunir. tow . 1 0 .! .  .
Czerw krzyżu  w.;g. m w . u zt. ;
lamy tuuil. an ,. lioduU a 10 »l. f m
( ia iiaa  40 at. m k . . • • ,
l’«4 rin lchu ig ska  20 »l. ,

„ G enois 4u a l. ink. .
Pożyczka m. UtauiBDiwuwa 29 
W«I<JnteiiiR 20 •( , u i t .  . . . .
Losy kom unalne m. W iednia z 1874 r.

A U S C j e  p tz e i i s i i jb io r s tw  t r u n s p o r to w y o h .

235.— 233.—
234*— 235*50
335#ł- 345.—
250*— 253*—
230*-- 237 -
::g*3, - 375—
r & * -

113* 25 114*25

12.— 14*—
398.— 400—
130— 131* -

64.50 66.50
71 — 72 50
48.—

1o A _ 51 —
1 ‘<71. ~i.—

132.50 133 ̂ 50
39 75 40.75
19 75 20.75
63.50 05*50

175-23 177*25
59 50 80.50

583*— 185—
1 3 0 .- —*—
178.- * .— .
386— 388—

IJukuw. ko i, ok. fukc. pierw .) 2 00  »t. =
400 k................................... -t' o T 410-—

« « w (akc, 2 0 0  a l .  =
400 k ................................... 304* — —

UoI®i póln.-cna. F erd. 1 0 0 0  e l. mlc. = =
2100 k . ................................................. C290. 6310—

a l.wńw-Caern.-JftHBy 2 0 0  i t .= 4 0 0 k . 530*— 545 —
B WHcliodii.-gulic.-łoU. 2 « D z .= 4 0 i)k . c»o. 40(>—
,  piińulwfiwyeh 2{)łi *ł. ar, = 4 8 9 k . 655 75 650*75
n puludninwt»J 2U0 z. 5u()f. —  480k. 1U5*-— 107*—
9 %yglur* gulio. t .  200 = 4 0 0 k . 4 99 .— 412*—

A K c y «  b u t ik ó w  ( a n  e z tu k ę ) .

Buliku Auglu AUHtr. 120 t l ,  ,  « • 282*— 284*—
bnnku buiidl. {>00 .4j . .  . 2640 — 2650__ _

2nkt. kred . (Ilu handlu l pt*«m . p . u ( . . 7 1T‘-— 718*—
W«*g. ban k u  k red y t. 2 0 (j # .  « 719-— 721,—

h/»UHtr. tow- e s k . 5 0 0  *f. • 1420— 1430—
(Jul. buuku lii pot. 2 0 0  af. ,  , , 077 — 678*—
,  9 dlu handlu  t p r-am . 2<Mfe «t. 85*.— 360—

Manku d 1 a k ra j. koronuyoh 201) « ł. . 443 50 444.00
,  AUHtro-wi>g. 6 0 0  at. . 1750. 17C7-—
m 7.w!q«tc. (U ni on han k) l ) ) 58G.- 586* —

C resk . bnnku aw i^ tk . 1 00  <1, 260 •— Cl*—
Źi«ov»iQUHk» ImnUa lOO ■!. 259*50 2C(K>0

p iz e ii« r^ b u » ta t '.v  pc»eu«y.*s(o vyc łi„

Onito. Iiarpno. naft. to n n ra . 5(Ml Uur. . 1090 — 1100 —
A ustr. Tow . gorsilcau Alpitie l(Hj a ł, . 005.50 ©06 GO
ITnzkltieo To w . te lą  n . p reeu l. 2()0 , 2"20— 20 8 —
Bctioduica f»00 kor.................................* 174'* * 1750 —
Turockio  aa ra . ty tcn lo w . 2d0 f r , p ar. u li. 28'‘.50 200—
TrifaH t(jóf. kop. wtjKla 70 «). . , 428*— 428.—

W  n  1 u  t y .
D ukat ce sa rsk i ,  .  • .  * 11*37 11*41
A ustr. w ęg. 8 gu ld . *łota m o n e ta - . _•- _
20-frauków kft 19*27 19*30
20-tiinrków ka . • ,  .  ,  , 23*66 23*74
ItOP.syjflki póllm peryftl . . . . _ • _
N iem ieckie banknoty aa IU(J m arek  . 118.R0 118.50
WloHkte bauknoty  aa 100 l i t  » ,  # 9(i*7) 60*90
Ku t»ie. • # • • « 2*66 9*67
S cayereny , . . . .  , 24^2 24*20

B erlin , dniu 31 .maja:
P u » u . l is ty  ■ a s ta w iie  d p ro o . H »ryn fi —I I  #

,  » ,  IP/a proc. . . •
.  „ m U p ioo . Hery» A ,. ,

Poau. H łty ren tow e 4 proc. • •  9
3 '/* proc. .  . .

P u a u . o h U g a o y e  p ro w . 3 '/ 3 Pr o«* • •
Kubie ( 1 M > ) ................................................. ...........
Austr- butik noty ( l ‘>OJ . ,  .
Listy *a»tuw ne iCrót. ł’o tnk. 4*/» proo- ,

Y i/arszaw a, dnia 31 maja:
l.lMty llkw ldao. K rdl. Polok. d u t » , .  ,

„ . . .  d rob ili
Hus. Poż. P reui. •  roku  1804 . ,

. . .  •
Obi. prom . liHiiUa e a la u tie u k ie g o  .
Listy »aat. T ow . k red . ■temaU. d u te

_ ,  » » •  drobne #
m unabtu W ars aa wy se r. VII. .

* ,  ■ •  *V» prw®*

P etersb u rg , dnia 31 maja:
RoHyJHkft h u i>'c»ka prom , a r . 1864 .

-  ,  •  r. I86d
LI a ty  »UHt. fo w . k rad . aiom . Kr. pulak. #

.  i  roayjrtkia .  ,  .
m 9 k ijow sk ia  .  • ,
i  w iieóskte ,  ,  4
c O barkow skte •  « ę
m chet aonskie ,  • •
,  k te a reh  .tuuryd*. ,  ,

100*50
64*50 
82.40 

100.60
9 3 -
92.—

216.05
84*30
67,50

99.20 
68 80 

204*— 
J04. -  
216.00 

67.40

63.85

81«. - 
2 5 8 . -  

98.24

65.7.
»b.3/i
98.«/l

100-—
96.50

Niikimlcm Spółki wydawniczej W'e Lwowie, Stow. z;u*. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „Słowa P o lsk iego” we Lwowie pod zarządem  Z . Halamńskiego-


